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PRAWDA O WARTOŚCI MARKI POLSKIEJ, 

Ohydny, kosztujący tyla ofiar zarach w Cytadeli, 
wstrzągsnąwszy Sto icą, odbije się niewątpliwie echem W całej 
Polsce i otworzy oczy wszystk:m niewidzącym aż dotąd, 28 
odbywa się obecnia atak skoncentrowany na nasz niepodległy 
byt. — Krwi ociekający potwór zę wschodu zdradził się, wye 
ciągając niemal jawnie swoje macki i daąc wysłannikom 
w koisce gromkie hasło. | 

Ale to tylko fizycznie widomy znak ataku. Atak gió- 
wny odbywa się nainnem polu — na polu walutewem, a gwałe 
towny, niczem nieusprawiedliwiony Spadek miarki polskiej 
zdra'za inne podziemne miny podłożone pod coJzienvy byt 
ispo ój wszystkich polaków. 

Że Spadek marki naszej ma przyczyny spekulacyjne- 
psychiczne, doprowadzające do nieuzasadiioej pan ki, niechaj 
służy: obrachunek, którego ogłoszenie uważam sobie za obo- 
wiązek, jako głos jedynego przeds;tawicieia Sejmu w Komi je 
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Skarbu Narodowego, sprawującej opiekę nad nagromadzonemi 
dla sanacji naszej waluty szlachetnymi kruszezami i klejnotami, 
Wartość naszych kruszców szlachetnych (złota i srebra) 
łacznie z klejnotami, przeznaczonymi na sprzedanie i zamianę 
ra zloto, przedstawia wartość około 770 (stu dziesięciu) zni/- 
jonów marek ziotych; całkowita zaś suma banknotów, będą: 
cych w obiegu w dn. 10 października, po potrąceniu ilości 
wydrukowanych na skup weksli, wynoszącej 2.360.5142.091.069 
mkp. redukuje się do 
| sumy 11.619.260.400.205 *) Mkp. 

Gdybyśmy zatem byli zechcieli w dniu 10 października 
zlikwidować wszystkie banknoty, pokrywając je posiadanemm 
w skarbcu złotem — to, podzie'iwszy powyższą sumę przeszło 
jedynastu tryljonów przez 110 miljonów, wypadłoby nam było 
dać jeduą zlotą markę za każde 105.902 marek papierowych, 
co uczynioby 
| I dolar równym 425.608 marek. 

Oto więc mamy przed sobą prawdziwą cenę dolara przy 
nieudzielaniu Polsce jako państwu, Żadnego zaufania, a na- 
wet przy traktowaniu jej, jako res nullius i szukaniu pokrycia 
jedynie w naszym własnym nagromadzonym w podziemiach 
Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej realnym skarbie. 

`. Nadwyżka zatem wartości dolara, notowana na giełdzie, 
niczem nie jest uzasadnioną, a wywołana jedynie paniką, 
sprowadzona przez machinacje międzynarodowej finansjery 
wrogo dla istnienia Polski usposobionej i pudkładającej pod 
nią tego rodzaju miny, by sprowadzić wstrząs umysłów Szero= 
kich mas, zachwiać niem łym jej obecnym rządem, niedopusz- 
czając do sanacji ekonomicznych stosunków, a przeto i po- 
tęgi Polski, 

Prosty zatem rachunek IKomisji Skarbu Narodowego tak 
dużo nam mówi, tak dużo odkrywa. 

Prócz tego atoli odkrywa on więcej, bo wskazuje, ża 
z obecnym skarbem narodowym moglibyśmy pokusić się u za- 
łożenie banku emisyjnego nawet bəs pomocy obcych kapitae 
łów, nauka bowiem skarbowości pozwoliłaby w racjonalnie 
skonstruowanym banku na emitowanie potrójnej w porówna- 
niu z ilością złota sumy banknotów, ccby sig wyrażało może 
nością wypuszczenia nowych pełuowartościowych not aż do 
wysokości 3:0 miljonów marek złotych, mogących już zupeł- 
nie zaspokoić potrzebę środków obiegowych odczuwaną na 
rynku pieniężnym, w przemyśle, rolnictwie i handlu. 

Wszystko to obecnemu ministrowi skarbu jest znane 
i nio wolno wątpić, że w odpowiedniej chwili wyzyskane zo: 
Stanie dla sanacji skarbu. Bylby tego również z dobrym skut: 
kiem dokonał i minister Władysław Grabski, gdyby jego ro- 
boty, nie bez udziału wrogich dla państwa żywiołów, nie 
przerwano. I choćby obecny minister nawet i popełnił jakiś 
kłąd, to nie wolno zapominać, że tylko ten nie błądzi, co nie 


i °) Cyfry zaczerpnięte z P. K. K. P. d. 15.X o godz. 10-ej rano 
nieobejimują tylko danych z Katowic, które niewiele mogą zmienić. 
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nie robi; p. Kucharski zaś obecnie jest podobnym do chirurga 
czynn*go przy operacji. Nie wolno go zatem w momencie do- 
konywania skalpelem cięć, nibyto pomagając, chwytać za ręce 
a tem więcej nie wolno nawet myśleć o zastąpieniu innym, 
największym bowiem błędem było częste zmienianie minie 
strów skarbu. i 

| Kto raczył śledzić moie publiczne wystąpienia w sprae 
wach skarbowości od r. 1020 czy to w sejmie, czy w dziennie 
kach, ten wie, że niejedno z poczynań p.i ministra nie gos 
dzi się z moimi programowemi poglądami, miałbym więc i chęć 
i tytuł do krytyki, a jednak czuję, ż9 tego obecnie czynić nie 
wolno, bo dość wysilków robią wrogowie Polski by p. Ku- 
charskiego wytrącić z równowagi. Błędy, jeżeli nawet i są — 
są tylko drugorzędaego znaczenia, główna zaś linja jest do- 
bra, a c łowiek pełen siły i pewności siebie, co mu musi za: 
pewn'ć zwyc ęstwo. 

Nie krytyką zatem, a tem więcej ogiądaniem się za no- 
wymi zbawcami, lecz zwarciem opinji w kierunku poparcią 
p. ministra skarbu w jego trudnem dziele zapewnimy Polsce 
zwycięstwo. 

Warszawa d. 14 X. 1928, Słanisław Jan Majewski. 


WIDOKI NA BANK EMISYJNY. 


Podczas gdy częstokroć wielkie istneją różnica w zapatrywaa 
miach na gruncie aapra:y gospodarki państwowej, w tem jednen pa- 
nuje zup ina jednomyślność, że tylko nowa waluta przez stworzenie 
Banku Emisyjnego będze zdslna zaprowadz'ć ład i porzą'ek W nie 
szych stosunkach gospodarczo-walutowych. Wołania o stworzenie 
Banku Emisyjnego są coraz nalarczy «Szu i to bak ze strony sfer finans 
Suwych, jakoteż ze strony csłego społecz: ństwa. Temu zdają się udpoe 
wiud»ć wzmożona zabiagi Rządu, kióce napełujają nas Badzieją, ze RA 
realizacje Banku E nisyjnego chyba już długo czekać me tędziemy, 

Że względu na to, że na sprawę stworzenia Banku Dmisyjnego 
istnieją jeszcze bardzo rozbiożne zapatry wania, wskazaną będzie rzeczą 
niego szezegółowiej ned tem się zastanowić. 

Trzy są postulatv związane według zdania powszechnego ze 
stworzenem takieso Banku Emisyjnego, a mianowicie: równowaga 
budiž towa, przygotowanie szlachetnych kruszeńw i obeych walut, jako 
podkład dla Banku oraz równowaga bilaniu handiu zagranicznewa, 

Na chlubę Rzą 'u obecnego przyznać trzeba, ża w przeciwieństwie - 
do poprzednich rządów lewicowych z.unierza on do urzeczywi3tnienia 
tych postulatów szybkimi krokami. 

Wovea daleko idąrych zabiewów oszczędnościowych, po uchwa- 
leniu tak wydatnych pola'ków, jakoto: obrotowego, dochodowego, 
gruntowego, a przedewszystkiem mujątkowezo, będzie dla nas wpraw: 
dzie bardzo milą, ale nie zupełną niespo 'zianką, gdy już w listopadzie 
uj'zytny prelimiuarz budżetowy na rok 1924. W przeciwnym razie uczee 
kiwalibyśmy od Selmu, jak najrychlejszewo przystąpienia do uchwale 
nia dalszych podatków. Bo jeżeli równowaga budżetowa jest tak kos 
nieczna do uzdrowienia gospodarki państwowej, to powinniśmy do niej 
dążyć vie tracąo i za wszelką cenę Czasu, 

Ponieważ preliminars budżetowy na rok 19:4 jest nam jeszcze 
nie znany, przeto musimy przejąć ża podstawę naszych rozważań niee 
które d:ne prelimioarza p. Grabskiego na rok 193. Nie popełnimy przy 
tem zasadniczego błędu wobe» t:udencji nządu, dążącezo raczej do 
ukrócenia wielu pozycyj owego prednunurza, wić do ich powiększenia. 
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s Wyditków na rok 1923 obliczył p. Grabski na 1 406,000,000 zł. pol. 
preliminarz roku następnego nie wykażą wydatków w.ększych pojad 
15v0 milionów zł. po skich. MAS 

Pilaa p. Ge bskiego przewidywał dalej podaliestenie sę dochodów 

do 1,47 milj. zip. Jeżeli do tgo doliczymy trzecą część doch du Z pos 
d.tku majątzowesg , ti. 333 milj. zł. p". to otrzymimy sumę 1,750 m lj. 
zł pol Wy.adająca stąd nadwyżka 25) miljonowa nal rozehodeim daje 
nam chvba dogtaterzae zabezpieczenie na ten wyp: dek, gdyby oblicze- 
nia doch dowe p. Grabskiego okazały się niezbyt ścizłermi, 
l Ja<z powyższego widać równowaga buuż twa jest na rok przye 
szły, a tein samem i na lata nistępne, jasby zipewuicną, a wobeG tee- 
fo, że wiływy nowych podatków, a między nimi i podatku majątkoe 
wego gą uOzekiwa ie już począwszy ud paź izieruia, przeb» i faktycena, 
równowaena bulż Lowa 'nuże obiawić już 4 końc:m biarącegu roku. 

W ten sposób b:łby usiaguięty pierwszy vosiulat ula stworz nia 
Banku Emisyjnego. Oltyu Państ vu mając swe źró ła dochodowe w po- 
d.tkach zabezjieczon*, nie byłoby więcej skazane na uciekanie się do 
duch dów z prasy b letow.j pynący b, u tułyby-nowe emisj: dla ce- 
łów podobnych i t k zwana „ifaca“, a tem samem pretekst dla giełd 
dy zniżki naszej waluty. 
| Du gemu postularowi stara s'ę Rząd zadośćuczynić przaz uzy” 
skanie zegrenicznej pożyczki w kw.cie 10) (Cv 150) m.lj. dol rów, 
Kw.ta ta oddana Bankowi, jako podkład pozwoli na wyjus.c.enie 
w obieg złotych polskich cona mniaj w sumie 5 S'niljonów. Nadto pu- 
sirda Państwo jeszcze złota w rtości ocoły 125 milj. złp., które oddane 
Bancowi vuzwole mu na dalsze wypuszczen e bankuotów ua równą sumę, 

Ponieważ Bink będzie instytucją opartą na róaAni tak na Kupita- 
lach państwowych, jak i prywativch, preeto nie ul ga najmniejszej 
wątpli- ości, ż* ts ostatnie wkrótce uzupełuią kap.tał pod.łauvwy 
Banku do wysok śoi 1 miljarda zł. pol. 

Na tym miljardzie opa te emisja dostarczą Państwu znaków oble- 
gowych w nowej walucie 33 zł. pcl. na głowę niużdego miszk-ńca 
itz czypospultej. Przy tak ogcownem zubyżeniu ludności wskutek 
4-1 tren lewicowych rzą lów oraz przy Goraz iatengywnie: rezwijją> 
cych się cbrotach bezgotówkowych (czekach) bydzie zapewne ta liczba 
znaków obiegowych na razie w pełni dust.tr cz: 8, Zwłaszc.a Zs dziś 
musimy siy uobywać za edwie ós.ną cześcią 1 m ljardu tj, 125 milj. zł. pol. 
(5 bilionów marex). 

Gdyby Bankowi D nisyjnemu przyszło się ograniczyć chrćby tvle 
ko d sum przez Państwo dostarczonych w łącznej kwocie 643 nulj. zł. 
pol, to i tak wypaałuby na głowę kazdegu mieszkańcu 2: złota pol. 
tj. kwoty pięć razy większej ou dzisiejszej t. 4 zł. pul. na głowę. 

Wobec wszystkich powyższych wywodów jest możliw :i pożądae 
no notychiniastowe przysiąpienie do uiganizicji B nku Euisyjnego 
i jego uruchomienie zaraz Do otrzymaniu pożyczki dolarow j. 

Widoczuą tendencją Rządu jest bezzwłocznu zatamowanie druku 

marek pomimo ich ogromnego braku w przenyśle i handlu, pomimo, 
że ich bruk się objawił przy wypłatach należytuś:i dla fun»cjonarjuszy 
psń:twowych pomimo, że napowno zabraknis przy uisz Zaniu pudat= 
hów, z b.jaźni przed urojona iafta'ję, chociaż w rzeczywistości t. z. sue 
perinflacji tj. nadmiaru znsków obiegowych niema, bo jestiruh zaledwie 
5 biljonów to zuac y 125 milj. zł pol,, co czyni 4 zt. pol. na głowę. 
i Już teraz w;twarzą 8i} s;tuaoju groźna, niemożliwa n. dtuż8zg 
metę, grożąca wprost katasizı fa, a wy, Ściem z tej sytuacji, o ile st- 
nowo rezygnuje cię z d.lszvj emisji marek, będzie szybkie przy- 
stypienie do oryunizacji i uruchomienia Banku Kmisyjnegu chućby 
nu razie na zasudzie złota 1:5 milj. zł pol. orzz walut obcych, które 
Bą do dy pozycji Skachu w Polskiej Krajosej Kasie Puży czkowej. 

ZażytkoNanie sun odlanych przez Państwo Bankowi E mSyjnee 
mu przedstawia się naa w ten sposób: Za 125 mili. zł. pol. w złocie 
obowiąz«ny będzie Bank Eni-vjny wycofać z obiegu 5 bilionów mk, 
pol. za 5) milje dolarow czyli 26) milj. zł. por. otrzymuje taństwo uk: je, 
Za akcje zlumbaurdowane z drugioh 50 madj. dolarów ouw<yrmauje Państwo 
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w Banku kredyt bieżący na 260 mili. zł. pol. czyli 10 biijonów mk. pol’ 
Suma ta pok yje nietylko wszelkie niedobory budżetowe roku bież., 
lecz takża pozostawi nadto kilkodziesięciu-miljonową resztę zł. pol. do 
dyspozvcii ne rok 1921. 

Jak z powyższego widaż, uruchomienie Basiu 2 zisyjnego na 
zasadzie uzyskanej pożyczki zagraniczn j jest :ównoznaczne z na- 
żychmiastowem uzyskariem równowagi budżetowej. 

T.zec m postu atem dla prawidlowego funkcjonowania B.:nku 
E vis; jnego jes» równowaga bilansu handlu zagran c:nego. Otóż je: tee 
śmy w tem szcz Śiiwem poł żeniu, Że od szeregi miesięcy (a rowno- 
w: ga istnieje i chyba nie będzie potrzeba zbytniego wysiłku ze strony 
Rządu, aby tę równowagę utrzymać. 

Równowawa ta dlutrgo jest tak ważną, bo jest ons ś isle zw'g- 
zaną z równowagą w obroce wałut obcych, a brak tej równowagi 
ujemnie wpływa n. kurs własnej waluty w kraju i zagranicą, Poniee 
waż ¿brót walut obcych sam sobie pozostawiony wytwarza chaos i daje 
szerokie p le szkodliwej spekulacji, p:zeto konieczne jest by on po- 
ztstawnł niepodziel ie w ręku Państwa. H ndel walutami powinien 
się stać munopolem Państw», podleglem j+k najściślejszej jego kontroli, 

ł tak widzi uy z ,owyższego, Że istnieją wszy tk e dane do jak 
naj-zybszeg ' z ł'ż-nia Banku E'ntsvjnego, wszystkie przeszkody ku 
temu sią usuwają, Sączimy Lizeb , Że Rzyd z uruchomieniem Banku 
Emis; junego bar zo długo swlek:ć nie będzie, 

Czas nagli nietylko dla p:zyczyn rzeczowych, edyż 4-letnia zła 
gospodarka lewicowa wytworzyła nieznośne waiu'"kr gospoda cze Wye 
magnjące Dutycum a b wej rarrawy. Uzas nagii jescze i z tego powoe 
du, że :fery Jewicowe Zabagniwszy gospolarke państwo*4ą do niemo- 
żetn ści, teraz rade na 6» patrzą, jak Rząd Narodowy z uytw rzyny:ni 
przez tı t uiuośc ami się boryka i birz przeciw Rządowi temu lud 
Cierpiecy i u. iuający się pod ich brzemieniem. 

Równo"apu budżetowa oraz nowa waluta przyprowa”zą wresz- 
cie do porządku wszy:tkie stosunki gospodsrezo a przedew-zystku m 
usuną raz na zawsze widmo Dpizeż ciągłe zniżki walutow', Wy Woly Wae 


nej OAK IUGR Antoni Loster. 


-_ KU ZGODZI” Z CZECHAMI 


(List Stanisława Przybyszewskiego) 


Mój drogi Adolfie. 

Prosisz mnie o „artykul“ — a czy Ty wiesz, że dla mnie 
napisanie „artykułu” trudai- jsze od stworzenia dramatu? „ŚSnieg” 
napisalem w przeciągu jeduego tygodnia, a „artykui” mój 
o Vigelandzie w przeciągu czterech miesięcy. Więc już Ci 
wolę wył. żyć moje zapatrywavie na jakąś sprawę w „formie” 
listu? — pisze się to na kolanie, a przytem szczerzej i uczeiwiej 
an żeli w rozpaczliwej f rmie „artykuju”, Pozatem „artykuł, ? 
to wynalazek amerykański, a zimne dreszcze mni» przebiegaią, 
gdy ktośkolwiek o Am ryce wspomni, albo mi cuś A merykg 
przypomni — Chryste Panie! bussi esde nokricja, niebieska 
a Eleuterja, Prohibicja, New York, Salvations Army — 

ul hu! i 

Co ja sądzę o kulturalnem zbiiżaniu się Polaków do 
Czechów? Czy nie wiesz, że niczego tak goraco nie pragnę: 
łem jak właśnie tego. Przecież to już moj» „Życie? krakowe 
skie gorąco myśl tą propagowalo — Jiri Karasek z Lvovie pie 


+ 
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sywał do Życia świetne sprawozdania z ruchu literatury czes- 
skiej, ś. p. Wyspiański poświęcił cały zeszyt wielkiemu czes- 
kiemu artyście Bilekowi, Arnost Prohazka zasiłał „Życie? do- 
skonałymi kliszami swej „Moderni Revue” i w Pradze u Hus 
śnika kazał Wyspiański wytrawiać klisze do swej Iliady i do 
wszystkich swoich rysunków, tak często i gęsto w „Życiu” 
pomieszczanych. 

Zdumiewający naród! Z jaką niesłychaną szybkością, jak 
intensywnie i jak rozumnie umie sobie przyswoić wszystko to, 
co jest najwytwornieisze i najgłębsze w kulturze europejskiej, 
dostosować do swych potrzeb, Go mu potrzebne, gruntownie 
przetrawić, a nieużytki wypluc. 

Przykład: czeska „Moderna?”?. Była chwila, gdy się zas 
atrzono na Wiedeń, na Bahra, Altenberga, niemieckich mo- 
ernistów, właśnie tych, którzy tak dlugo w literaturze pols 

skiej pokutowali= u nich nastąniła szybka orjentacja— porzu:» 
cili Niemców, zwrócili sę ku Francuzom Było to dla nich 
wielkiem niebezpieczeństwem — język czeski zaroił się od 
zczechizowanych słów francuskich, ale też na krótką chwilę, 
Czech umiał tak obcy język przetrawić, ża się niepomiern'e 
wzbogacił, a dziś z chlopskiej gwary uksztąłtował się piękny 
i bogaty literacki język czeski, którym już najdelikatniejsze 
uczuciowe „niuanse? wyrazić można. 

My o czeskiej literaturze i sztuce prawie że nic nie wie» 
my, a przecież ten naród posiada poetę tak ogromnej miary 
jak Otokar Brezina — jedyny Kasprowicz dałby się z nim po» 
równać, — takiego wytwornego i bogatego artystę, jak Jerzy 
Karagek, z którym mnie wiąże bliskie duchowe pokrewień: 
stwo—ogromną kulturą mógłby się zmierzyć taki Arnost Pro- 
hazka z naszym Miriamem, piorunujący grom i wielką moo 
wykrzesał ze swego języka Machar, a niktby nie pomyślał, że 
czeskim językiem można wyczarować te snbtelne wizje twór- 
cze, jakie tworzył przedwcześnie zmarły Hlawacek, lub obece 
nie śmiertelną niemocą powalon na łóżku—Antoni Sova. 

Kocham czeską sztukę i. kulturę. 

I chyba nie dziw! 

Pamiętasz Adolfie? Wszak to Maciek Szukiewicz przy: 
wiózł z Pragi do Krakowa osobliwą jakąś wieść o artyście 
z rdzennie polskiem nazwiskiem, piszącym po niemiecku, a już 
od paru lat tłomaczonym na język czeski... 

I pamiętasz ten gorący, entuzjastyczny list, któryś pisał 
do mnie niegdyś do Norwezji z prośbą, bvm Ci dał pos 
zwolenie na tłomaczenie moich utworów na język polski? 
Nigdy nie zapomnę Ci tej olbrzymiej przy:ługi, żeś mnia 
ośmielił do tej niesłychanej eskapady, jaką była moja jazda, 
mój powrót do Polski. 

A wiesz, jaką drogą przedarłem się do tego „tabu”, do 
tej Lassah, której progu mi naonczas nie byłą wolno przes 
stąpić? 

Przez czeską Pragę! 
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Co za złośliwy naród — podarowali Polsce Przybysze: 
wskiego, a wzamian za to żądają Jaworzyny! A słuchaj Adol- 
fie: zdradzę Ci tajemnicę: jeden z bardzo wybitnych polityków 
polskich, powiedział mi na ucho: „O co, u djabła nam chodzi? 
O tą kuęę kamieni?!” 

Ale na tem wszystkim się nie znam — jak mi znowu jes 
den polityk czeski powiedział, że Jaworzyna niema dla Czech 
innego znaczenia, jak tylko jakiegoś rodzaju narodowego „prés 
stige”, że i Czesi posiadają wyrąb militarny na E»ropę, to 
j jemu musiałem przyznać słuszność. Ale cóż ja o tem wie- 
dzieć mogę?! | 

Bywałem często w Pradze. 

Wtedy, kiedy w Europie naród polski nawet na papierze nie 
istniał - dwadzieścia lat temu! Grano w on czas na Vinohcae' 
dach i w samej Pradze: „Złota Runo”, i „Dla Szczęścia”. Ser: 
ce mi rosło, gdy Czesi mówili o Polsce i Polakach, a zdumie- 
wające, że znali polską literaturę i sztukę lepiej od nas sa- 
mycn. 

Z jakim szacunkiem i poważaniem odnosili się do naszej 
kuliury— imponowała im potęca Rosji, to pod względem poli- 
tycznym — ale najbliżsi im kulturalnie byli Polacy. A może 
nigdy nie doznałem tego wrażenia, jak gorąco chcą s.ę Czesi 
kulturalnie zespolić z Polakami, jak właśnie podczas mego 
ostatniego pobytu w Czechach w tym rokut. | 

Miałem odczyt w polskim języku w Pradze, doznałem 
niezmiernie gorącego przyjęcia, ale z rozkoszą i głębokiem 
szczęściem uświadomiłem sobie, że tem przyjęciem czo.ła Cza3». 
ka nacja nie mnie, ale naród polski. I to podkreślił wielkt. 
poeta czeski Jiri Karasek w swej przedwstępnej przemowie, 
w tak silny i gorący sposób, żem ja, który tak łatwo się nia 
wzrusza'n, przez kilka minut głosu z siebie dobyć nie mógł. ` 

Czesi kochają Polskę, dziś może na r-zie jeszcze tylko 
polską kulturę, odnoszą się do niej z najgłębszą czcią i sza: 
cunkiem — najlepszym dowodem tegn, to wspaniała książka 
Wacława Dres!tera: „Po'ska a Polaci?, Gdyby Ło'ska, Bóg wie 
jaką intensywną pracą propagandystyczną uprawiala, nio zdos 
byłaby się na rownie wspaniałą propagandę. — Czesi oragną po: 
zostać z nami w jaknajbliższym i najsa: deczniejszym kontakcie, 

Jak tam z polityką — z tą kupą kamieni — wygląda, nie 
wiem, to jedno tylko wiem, że, gdyby w Poisce powstało choć: 
jedno tylko takie towarzystwo polsko czeskie, jakie istnieje 
w Pilznie: czesko-polskie. którego prez«s+m jest dzielny 
iszczery pan Waje ech KoŚaar, wiedy możnaby już mówić najs 
pierw o zbliżeniu się dwóch pokrswnych narodów, a potem 
oby o przyjsznem powinowactwie. 

] czegobyśmy się od Czechów nauczyć nie mogli! 

Ani na chwi'ę nie wątpię, ża Czesi daliby całemu sejmo» 
wi polskiemu wolny przejazd przez całą Czecho-Słowację, by. 
Polacy mogłi ze zdumieniem się przekonać, jak można wyzy» 
skać każdy kwadcatowy metr ziemi, a z większem i: szcze zdu: 
mieniem dowiedzieć się, że może żaden naród w-Buropie nie 
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pragnie tak gorąco i usilnie zbliżenia się do Polaków, jak 
właśnie naród czeski. 

Dla mnie kryterjum wartości człowieka, to jedynie to, 
o ile on umie ocenić i uszanować czy to intelekt, czy talent, 
lub genjusz—a śmiało mogę pow edzieć, że niema istotnie na: 
rodu, któryby się z taką korną czcią wpr st kajał się przed tem 
wszyst iem, co istotną, a wielką kulturą nazywamy, jak na- 
ród czeski. A wprost niepojęte, z jaką pokorną n emal czcią, 
bez najmniejszego śladu jakiejś zawiści czy też zazdrości 
uznaje wvższość kultury polskiej nad wszelką inną w Sio- 
wiauńszczy źnie. 

Taki drobny przykład, który rzuci trochę światła, jak 
Czesi są dla Pulaków usposobien : 

Poszedłem w Pilznie się ogolić. 

— Dzień dotry, panie Przyb; szewski, 

Patrzę zdumiony na golarza. 

— (o się pan dziwi? Wy nas nie znacie, ale my Was 
znamy-—prz: cież cały Pilzen wie, że przyjechał artysta polski. 

Zamilkiem. 

— lle jestem Panu winien? — zapytałem po ukończonaj 
procedurze. 
| — Nic! dla mnie wielki zaszczyt, że mogłem polskiego 
artys'ę ogolić. 

l tax na każdym kroku. 

A, żeby polski artysta mógł wygodnie jeździć po całej 
Czecho-Słuwacj, dało mu M'n'sterjum Spraw Zewnętrzoych 
bilet pierwszej klasy na wszystkie linje kolejowe. ale to nicl 
sprowadz.ło z Pols<i profesora Szyjkowskiego do Pragi — jak 
doskonale wiedziało, kogo w Polsce wybrać —by m!ódź czeska 
z pierwszej ręki, najwięcej do tego powolanego człowieka 
dowiedziała się o niespożytem bogactwie kultury polskiej. 

I na odwrót chcia! rząd czeski przysłać do Po!sxi, swego 
wielkiego ppetę, a zarówno wytwornego krytyka o prawdzi» 
wie wielkiej, europejskiej kulturze, — Jerzego Karaska, by 
Polska mo ła sę dowiedzieć, co Czesi zdziałali ra polu ogól- 
nce=europejskiej kultury w przeciągu SU lat! 

Niestety rząd pois i nie posiada pieniędzy na cele pro" 
pazandy myśli polskiej w Słowiańszczyźnie, do niedawna za” 
dawaln:ał się śmieszną robo 4, żydka kopenhagskiego, Jerzego 
Brandesa a, gdy ten skrewił i naród polski podczas wojny 
w potworny sposób wobe Europy zokydził, zabrał się do cięż- 
kiej pracy, by naród poski zrehabilitować — nie Po!ak, niech 
Bóg broni—ale Czech Wacław Dresler, którego wyżej wspom: 
niana książka wirna być, w brabu możności jakiejśkolwiek 
ÓPO Bandy ze strony pulskiej, przetłomaczoną na wezystkie 
ęzyki. 
a Od Czecha dowiedziałaby się Europa (i Azja — mam na 
myśli Japonje, gdzie już dotarł mój dramat „Snieg”) — czem 
jest literatura i kultura Polski! 


z 
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Aha! jednej jeszcze rzeczy moglibyśmy się od Czechów 
nauczyć: na cele propagandy wydawały Czechy sześć miljar= 
dów koron czeskich, a Polska sześćset miljonów. 

Niechby się tylko nawiązał jak najsilniejszy kontakt kul- 
turalny między Czechami a Polakami, o który Czesi — to je- 
dno wiem z pewnością — usilnie zabiegają, a może dałoby się 
z latwością rozwiązać sprawę polityczną — o „kupę kamieni.” 

Czesi twierdzą, że dla państwowego próstige'u muszą 
mieć choćby jedną, jedyną drogę strategiczną, twierdzą rów- 
nież, że przeciw Polsce jej zużyć nio mogą. bo Polska mogła- 
by sig z czechami w jednym tygodniu załatwić—śmiesznemby 
było, gdybym chcisł w tej sprawie moje zdanie wygłaszać, 
bo z natury rzeczy żadnego w tym względzie mieć nie mogę, 
to jedno tylko, co wiem, że Słowiańszczyzna reprezentowana 

rzez Sojusz Po'ski z Czecho-Słowacją, nie potrzebowałaby się 
liczyć z żydowską Sowdepją. bo nie ulega wątpliwości—o czem 
politycy nie wiedzą =że i cała Jugosławja ciąży ku kulturze 
olskiej. 
3 Jedyna pozytywna kultura Słowiańszczyzny — zbankruto- 
wała wspaniała kultura rosyjska, „uie sprzeciwiająca sig- 
złemu”..... 

A żaden naród słowiański nie odczuwa tego silniej, jak 
właśnie zdrowy, rzutki, życia spragniony naród czeski, bo, bądź 
co bądź najwięcej musi jej odpowiadać życionośna, w życie 
wierząca, na wskroś pozytywna kultura Polski, 

Bąuź zdrów, drogi mój Ado:fe. Może być, żem coś i błąd- 
nego w tem napisał, ale jakieś ziarno prawdy w tem wszyst» 
kiem sę znajdzie, a rzadko kieiy tak usilnie stara.em si 
O ujawnienie prawdy, jak w tym liście, | 


Twój 
Słach Przybyszewski. 


3. PIŁSUDSKI O GEN. SZEPTYCKIM. 


W chwili, gdy jeden z głównych przywódców lewicy poą 
Thugutt, z trybuny sejmowej zarzuca ministrowi spraw woje 
skowych Szeptyckiemu, że nie ma pojęcia o duszy żołnierza 
polskiego, że działalnością swą „rozkłada armię“, warto przy- 
pomvieć opinję, jaką o! gen. Szeptyckim w rozkazie-z dnia 27 
marca 1919 r, w; powiedział ówczesny wódz naczelny armji 
polskiej, Józ-:f Piłsudski. 

Oto tekst wspomn'anego rozkazu: 

„Powierzając Generałowi Dywizji, Stanisławowi Szeptyce 
kiemu dowództwo wo sk, operujących na Litwie i Białorusi, 
wyrażam mu za Jego służbę na stanowisku Szeta Sztabu Ge- 
neralnego moje najgorętsze podziękowanie i uznanie. 

Jego mądra, pelna inicjatywy i energiczna praca połoe 
żyła podwaliny pod budowę Armji Polskiej, tworzonej w wa- 
runkach, w jakich nie organizowała się żadna armja, bo z ni 
czego i w momencie rozgorzenia sig wojny na wszystkich 
prawie frontach". w 


10 MYŚL NARODOWA _ Nr 42. 


W młode szeregi Armji Polskiej umiał wpajać poczucie 
niezłomnej subordynacji i honcru, bo sam tych cnót żołniere 
skich był wyrazem, służąc zgodnie z temi naczelnemi zasa. 
dami, nawet i poświęceniem swoich osobistych interesów. 


(—) J. Piłsudski. 


SŁUŻEBNICA CUDZA. 


To Słowacki tak o Polsce powiedział: | 
„Pawiem narodów byłaś i papugą, 
A teraz jesteś służebnicą cudzą”. 


Złóżmy na karb rozgoryczonej licencji poety ckiej, prze- 
sadę tego oskarżenia. Wiele było w historji naszej złego, ala 
i to jest pewne, że Polska szłą w pierwszym szeregu cywili» 
zacji europejskiej, w budownictwie spolecznem i państwowem 
była nawskroś oryginalna i twórcza, co od innych z kultury 
ducha brała, to przetwatrzała samodzielnie, a pawie i papuzie 
piórka na odpryskach tylko warstwy szlacheckiej porastały, 
co jest zjawiskiem w historji narodów powszechnem i natu: 
ralnem. 

Ale i służebnicą cudzą w gruncie rzeczy nie była. Mowa 
tu o niewoli rogsyjsko-niemjeckiej. Otóż względem rządów i nas 
rodów zaborc'ych, Polska była raczej branką wojenną, byłą 
niewolnicą, ala nie służebną. Dosadne określenia Słowackiego, 
przesadne w stosunku do czasów niewoli, dzisiaj dopiero, 
w okresie niepodległości Polski, staja się trafne i prorocze, 

Dzisiaj dopiero możemy z całą śoisłością mówić o s!tużeb: 
ności Polski, bo ją dobrowolnie w jasny dzień swobody poli- 
tycznej spełniamy. Polska jest służebnicą żydowstwa. Że tak 
jest, przekonamy się natychmiast, gdy algebraiczny skrót mowy 
poetyckiej rozłożymy na szczegółowy jego wyraz arytmetyczny. 

Tego bardzo pouczającego przekładu algebry i poezji na 
liczby mianowane i fakty potoczne dokonał przypadkiem pe- 
wien mój znajomy, artysta-malarz. Ja tu jego przypadkiem po» 
wtórzę tylko i uogólnię, a czytelnicy niech już sami łaskawie 
rąchunex ten sprawdzą i wnioski z niego wyprowadzą, 

Malarz mój powziął piękną myśl założenia teatrzyku dla 
dzieci. Włożył w ten przemysł dużo pieniędzy, jeszcze więcej 
pracy organizacyjnej, energji i taleutu. Powstała scena, na któ- 
rej artyści:aktorzy grali i deklamowali bajki i fantastyczne hi- 
storje, pomysłowo dla gustów dziecięcych dekorowane przez 
artystów:malarzów. Przedsiębiorstwo rozwijało się doskonale, 
trwało rok, a po roku inicjator nagle je zlikwidował i rzucił. 
Dlaczego? 

Oto na przedstawieniach bywało tylko dziesięć procent 
dzieci polskich, a reszta... „z takiemi nosami”— wedlug okres» 
lenia mego malarza. A opowieść swoją takim zdaniem ząkońa 
gayi: T a być melamedem bachorów żydowskich? Nie chcę 
i kwita 
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Jestto w swoim rodzaju bojkot żydowski — nawywrót, * 
Żydzi obecnością swoją za'e!i polski teatrzyk, zatłamsili, za- 
paskudzili i zdusili, A niepodobna w kasie odmawiać sprzedaży 
biletów kupującym, tylko dlatego, że mają „takie nosy“... Pul- 
ska zaś publicznośc, z początku dość liczna, w miarę zalewu 
żydowskiego coraz bardziej od teatrzyku stroniła, aż spadła 
do dziesięciu, czasami zaledwie pięciu procentów. Wiadomo, 
że Polak nie jest w stanie wytrzymać w cuchnącym i bezczel- 
nym tłumie żydowskim, a tembardziej nie zaprowadzi tam 
swojego dziecka. (I ma słuszność!) | 

A teraz proszę w świetle powyższego obrazka rozejrzeć 
się po całej Polsce. Mamy blisko pięć miljonów żydowstwa, 
które obsługujemy z całym zapałem i samozaparciem. Wiemy, 
że żydzi nie sieją, nie orzą, nie kopią, nie rąbią, nie wożą, 
Wyłącznie Polacy owym pięciu miljonom brzuchów pilnie 
i punktualnie dostarczają zboża, ziemniaków, warzyw, owoców, 
soli, drzewa, węgla, żelaza, płótna i tak dalej. Wyłącznie Po- 
Jacy wożą te pięć miljonów kolejami i tramwajami, obsługują 
je pocztą, telefonami i telegrafami, pilnują ich bezpieczeństwa 
policją, urzędami 1 pogotowiem wojennym (lecz nie intenden= 
turą!). gralą im w teatrach, służą im swoją sztuką i nauką, 

A pięć miljonów próźnujęcego w handlu tałałajstwa. po 
„ciężkiej“ pracy na czarnej i żółtej giełdzie cmoka sobie od 
niechcenia na polskie bydło robocze i jedzie gdzie chce, a od 
czasu do czasu wysadza prochownię w powietrze, żeby się dos 
wiedzieć, czy dusza polska śpi jeszcze i czy prędko już ną 
wieki zaśnie. 

Jak ów malarz, tak każdy z nas opuszcza ręce w bezsil- 
nej wściekłości, gdy ma rozpocząć jakąkolwiek realną w kraju 
robotę. Weźmy pierwszy z brzegu przykład. Oto budowa, re» 
gulacja i upiększanie miast. Cóż, kiedy w ogromnej więksżości 
gą to miasta żydowskie! Ktoby chciał zająć się architekturą 
i rozplanowaniem takich Siedlec lub Międzyrzeca będzie w po- 
cie czoła pracował wyłącznie dla żydów, Kto ma choć trochę 
w sobie godności, plunie na to i nie zechce być mełamederą 
„narodu wybranego'*: B.dzie czekał, aż zbierze potężna falą 
dziejowa i zmyje naprzód robactwo żydowskie z oblczą ziemi 
polsk ej. I tak prawie we wszystkiem! 

Conzjmniej pcłowę naszego obecnego nieróbstwa kultu: 
ra'nego należy przypisać obecności pięcio-mi jonowej mieszczań- 
skiej, a przeważnie handlowej i finansowej warstwie żydow- 
skiej — obcej nam, wrogiej, niech!ujnej, koczowniczej i łupia$e 
czej bandzie, która je.t lub staje się istotnym właścicielem 
miast polskich i kraju. 

Czujemy wszyscy, jeśli nie wiemv, że gdziekolwiek pra» 
cujemy, wszędzie obsługujemy żydów. To wyradza obojętnuść, 
lub wręcz niechęć do pracy. W tych warunkach praca nie 
może stać się świętością, radością, owocowaniem narodu, bo ` 
naród czuje, że jest przedmiotem haniebnego wrogich rąk wya 
zysku, Tylko dla własnego swego narodu można pracować 
z religjaym nastrojem i podniosłą trudów samowiedzą, 
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Pol-ka jest dzisiaj służehnicą cudzą i będzie nią, póki 
cierpieć będzie na sobte pięć miljonów pasorzy tów... „z takiemi 
posami*'. Dopiero wielka łaźuia dziejowa i czterdzieści cztery 
dni kwarantauny, wyzwoli Polskę i do rodziny wolnych ludów 


wprowadzi. 
| St. Pieńkowski. 


PALESTYŃSKA PALESTRA. . 


- O zawżydzeniu warszawskiej palestry ten tylko może mieć pojęcie, 
kto sam a bo jako oskarżony, albo jako świadek był zmuszony stawać 
przed kratkami. Coprawda nie tylko adwokatury, aie już i prokuratorji, 

dzie ilość żydów chrzczonych czy niechrzczonych dochodzi do 36%, 
W adwokaturze warszawskiej procent żydów chizczonych czy nie 
chrzczonych. docł odzi do 79% i wzrasta z każdym rckiem, z każdym 
półro zem. Zydy oskarżają, żydy bronią, żydy wyłącznie sprawozcania 
piszą do pi m t. j. p. Cedeibaum i Kónig do Kutjerów: Porannego 
Robotnika i Naszego Przeglądu. Obecnie w r. I 23 jest już zupełnie 
tak, jak przepowiedział Niemcewicz w swem wie zczem: „Moszkorolis% 
Podobnie jak w restauracjach: żydy siedzą i jedzą, } clacy obsługują 
izmywają naczyn a. Podobnie jak w teatra h: żydy siedzą i klaszczą, 
Polacy grają i pocą się. Podobnie jak w doiożkach: żydy siedzą i ją- 
da, Polacy j:owożą i klną. Podobnie w sądownictwie: żyd oskarża, żyd 
prowadzi śledztwo, żyd broni a Polak sto, a potem idzie siedzieć, 
W. szkołach srednich warszawskich w r 1922/28 był» 870, żyd.w, w pryè 
watnych 9.656 synków bogatych szmajgełesów. Na wydziale prawnym 
w r. 1922/23 było 26,50%, żydów, wogóle na uniwersytecie warszawskim 
320/, t. j. 2.788 i nie tyle tylko słuchaczów ale studentów t. z. na serjo 
uczących się. Na uniwersytetach malopolskich t. j. w Krakow.e i Lwo» 
wie ilcść chrześćjan w r. 1923 wzrosła o 80l a ilość żydów o 

1.228 

Pardzo ciekawą lekturą jest „Miesięcznik Statystyczny”. Poleca 
się szcz gólnie gorąco panom politykom i penom poetom zeszyt Luto- 
wy o szkolnictwie średniem. 

Mniejwięcej za lat 4 —5, jeżeli tak dalej cacanie konstytucyjnie 
pójdzie, to połowa prokurato:ji i!6% adwokatury będzie w 1ękach = hy- 
lokracji, a za lat dz esięć wprowadzą numeru clausus. ale dla katolików. 

Już dzisiaj atoli czuć mocną hcgemcnją gudłajstwa w palest: ze; 
całe roje pewnych siebie bezezelnych frac żydows ich, uwija się po 
korytarzach i salach sądowych, jak po Rżemiańskicj. Właśnie „łatę* 
lub teścia prowadzą z „tolonji* na Dzielną dzielni policmani Wiskowe 
skicgo za to, że ta gał nicstemplowane 2kcje na strzępy lub połykał 
notatnik, kiedy synalek, brat, zięć lichwiarza, waluciarza, szub'enicznika 
stoi przed Trybunałem i broni swego klienta, raz po raz cytuj:c Mic- 
kiewicza „„Trybunę ludów“, li-t Słowackiiego do Krasińskiego lub Nore 
wida. Gdy się czyta listę pogromicnych walucarzy i hyjen czarnogiet- 
dowych co drugie takie nazwisko jest też :lbo w adwokaturze albo 
nawet w sądownictwie, w sejmie iw prasie... lub nawet w kryminale za 
komunizm, Co rusz jakiś Wittenberg, L:bermann, Huffnagel, Glas, 
Silber, .Silberberg, Wasserstrom,. Rotblat. Cyt rszpl r, Lewkowicz, 
Goldenber»z, Silbergas, B zenstejn, Bachrach, Halpern, Kohn, Pere 
kram, Pechkranz. Od czterech lat też, od pi rwsz:go ministra sprą- 
wied iwości zawżydźono s:downictwo tymi peclikrantzami, chrzczącymi 
się na gwałt i „na stojąco: i również na gwałt polszczącymi swe tak 
często wesołe nazwiska, 

W adwokaturze warszawskiej jest to już f'rm"lna mafja: 79% 
Kiedy w sądzie ma swrawę np. stary Okręt, który ongiś z niewiado- 
mych... tajemniczych racji musiał odypłyrąć do Paryża... a potem csiadł 


>- 


i Warszawskiego (!), p. Okręt do Polskiego, no i oczywiście żydy do 


na lat wiele w porcie w Pitrze, to o jego sprawie piszą ciepło koledzy . 
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w Kurjerkach tu Ceder tam Breiter, tam mecenas Hufnagiel, tu Szlome 
Emune Wiitenberg. A niech ma znowu w sądzie swego klijenta dr. Breie 
ter aus Czoitkow, zaraz clbrzymią reklamę wali mu w „Polskim“ zmur- 
szały Okręt, męczennik i cierpięt.ik z Petersburga, na Ltórego Car 
Mikołaj okropne się zawziął i go prześladował strasznie za to, że on 
był Polak „caty duszą“ konfederat i taki powstaniec. Lim 

Ostatnio np. dr. Emil Breiter bronił w sądzie p. Jana Hempla, re- 
daktora bolszewizującej „Kultury Robotniczej", półanalfabetę, niedouką, 
produkt nixwol: i kultury rosyjskiej, niepoczytalnego gratomana i toł- 
stojowcau, który w jednym z numerów tej skroś matołkowa ej makula- 
tury poztzdrościwszy laurów niej kiemu Staudemu wydrukował drugi 
głupkowato natchniony, Śmierdziący bolszewickim dziegciem: „List do 
intel'gencji polskiej“. W bredzeniach rozczochrańca, obuchanego krasno-. 
słowiem z5kopiejkowych bros.ur były wszelkie znamiona gradiuszczo- 
chamskiego szczu ia na „małomieszcza „ską inteligencję”,podpadające pod 
art. 129. Pociągnię:o więc Iw.:na ilempia do odpowiedzialności. Rozprawa. 
Sala sądowa. Cz rva sotnia zydłaków. z palestry, drżących o losy pod-. 
Żegacza do przewrotu i jednej z .jaskółek* rew.lucji. Broni żyd ęxka- 
itan peowiacki Breiter z Jewsekcji Rosnera, Więc i Breitera' broni ` 
"reklamuje w Rosnera „Kurjerze Po'ski.n“ „lo“ alias O cręt: E 

„Cały ten list — powiada a*w. bie ter — jest utworem poetyckim 
(sic) o społeczno - politycznej barwie; z podniosloś 'i tonu,.z dekląma= 
cyjnego t hu 'sic) prozy, z charakteru zwio:ów.bije niewątpliwy poę- 
tycki zamiar biednego w cbrazy pióra. Ani gorzkie p.orocetwa autora, 
tyczące się przyszłych losów inteligencji, ani jego gorąca, a może nię- 
krytyczna ocena warunków więziennych, nie mogą Zien é pewnika, 
że mamy do czynienia z poezją. Nie sięga on. wyżyn listu Słowae- 
kiego do Krasińskiego, ani artykułów M'ekiewicza w „Tiybunie Lu ów., 
ale z przerażeniem (o kabotynie perfidny!) d'strzegimy wielkie ich 
powinowactwo: pod katem widzenia pr kuratury list S'owackiego, 
proza Mickiewicza—są najwidocznie szą obrazą 129, 154 artyku:ów ko- 
aeksu karnego! | 

Tak Okręt o Breitrze. Powinowactwa między wydzielinami 
mózgowyjni bosiaka intellektualncgo Hempla a listen słowackiego czy 
„lrybuna” może się dopatrzyć ty!ko ten i ów £łszerz z Ghetta i ła- 
Pie kulturalnv, nie czujacy dystansu i hera chji, oszust li e acki 
tóry gotów jest każdcj chwili szwindlami kauzyperde d ckimi udG- 
wodnić że i *łowagki i Mickiewicz to bvli pierwsi kumuniści, j 

I pisze jeszcze ten petersburski Okręt: | 

„W jednym ze styczniowych numerów tego tygodnika p. J. Hem- 
pel wydrukowat „List otwarty do inteligencji polska j”. W liście tym 
autor, śladem Tołstoja, „nie mogąe dłużej milcz.ć”, zlekka natchnioną 
(z lekka! nieco na szczudłach chocząca proza rzuca w oczy „poetom, 
malarzom, artystom, myś icielom, którzy tworzą kulturę narodt” 
oskarżenie, że w niepodległej Polsce z ieh winy (sie) panuje „carakł 
kodeks” (sic)! To że niepodległa Pi Iska nie zdobywa się na własne 
prawo, jeno „przyj ła za swą Świętość narodową prawo swoich cie- 
miężców”. Młody poeta ssie, w obu zenu w:ła „a on: (poeci, mala ze, 
Muzycy architekci i t. d.) milczą!” „Co mówię —milczyci.?*. Nie tylko 
milczą, ale patrzą w milczeniu, jak „za pos adavie n :jświętszej id-$ 
dlatego tylko, że nosiciclem jej jest rewolucyjny proletarjat, zamyka 
sią ludzi na lata w więzieniach wśró |! potwornych warunków”. O'zya 
wiście sprawcami tyeu uwięzień i tych „po wornych wa'unków” są 
artvści, porci, ma'arize i muzycy, któ zy niczą, zamia:t zabrać się do 
redagowania nowego kodeksu karnego. Więc wzywa ich, aby «iJi 
Gdwagę stanąć w obozie klasy robotniczej i ahy Polska przestała być 
„drug m caratem Europy” (a to jewrej!. Grozi tym mi'czącym, że 
proletarjat po zwycięstwie (sic! Ereiter Okręt i t.p. tylko czychają) 
odrzuci ich, jak mierzwę liści zwięcłych. W dzi codnia dokon*wana 
źbrod.ie na żywym wyzwoleń zym ruchu prolcta':jatu i uważa je za: 
ni dającą się zmyć plamę na inteligencji, na kuliurze polskiej. Taką 
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samą plamę widzi w uwięzieniu Stefana Królikowskiego, posła wybra« 
nego przez kilkadziesiąt tysięcy robotników polskich”... 

Tyle Okręt w rekiamie Bicitra, a Breiter w obronie Hempla. 

Doprawdy bezczelne są te żydłaki powtarzające werset war- 
jata o „drugim caracie Europy!”, bezczelne kiedy węsząc w powietrzu 
„rewolucję” asekurują się juź w nadchodzącej Polszewji na przyszłych 
komisarów. 
Tak w gruncie rzeczy, na dobrą sprawę możnaby więc i Króli- 
kowskiego wypuścić i Hempla nadziawszy nań kaftan bezpieczeństwa 
na wolność, a na ich mie sce do ich cel nawet wpakować i tego p. 
Breitra i tego Okręta i jeszcze ze trzydziestu palestranckich szmajęge- 
łesów, którzy na sali sądowej mlaskają ozorami i zacierają łapy, kiedy 
żyduch blasfemista cytuje Mickiewicza i Słowackiego broniąc zmoskwi- 
czałego barbarzyńcę, „lekka natclinioną” prozą bredzącego może bar: 
dzo humanitarne i wzniosłe truizmy ale w naszych warunkach pań: 
stwowo-politycznych i w obecnym momencie, jaki przeżywamy: zbro: 
dnicze trucizny. | 

W każdym jednak razie na tę mafiię ralestyńska, której jedni 
członkowie z takim zapałem bronią komunistycznych „poetów?”, a inni 
tak reklan ują mecenasów komunizmu... należałoby już cokolwiek zwrócić 
reflektor i oświetlić to rojowisko pełzające i charkoczące w świątyniach 
polskiej Temidy, której przepaskę na oczy zawiązują.. żyay. 


Adolf Nowaczyński. 


NOWY MILIARDER. 


Aktem z dnia 26 września 1923 r., przed notariuszem 
Dr. Stanisławem Steinem w Krakowie, odstąpił poseł Ignacy 
Daszyński (Kremerowska 0), Związkowi robotniczych Stowa- 
rzyszeń Spółdzielczych „Proletarjat? w Kiakowie, zastąpio= 
nemu przez członków zarządu Dr. Karola Kropatscha i Dr. 
Edwarda Mazura (zamieszkałych w Podgórzu), udzialy swe 
w Spółce „Drukarnia ludowa* w Krakowie, Spółka z ograni- 
czoną odpowiedzialności», istniejącej na podstawie Kontr. 
Spółki z J9/XII 1906, wartości nominalnej 17.650 koron za 
otrzymaną przy podp sie walutę cesyjną 

w kwocie: 1.050.0C6.000 marek (miliard 50 milionów). 

„Panowie w stolicy palili cygara... 


TAKŻE LIST POINCAREGO. 


Posłowie żydowscy Reizes i Reich oraz poseł Dąbski» 
warchoł o zaciśniętych szczękach i chorej na ambitiasis acuta 
wątrobie, poruszyli w komisjach sejmowych dla spraw zagra- 
nicznych sprawę listu p. Poincarego do p. Buissona, prezesa 
paryskiej „Ligi Praw, Człowieka i Obvwatela”, będąrej taką 
twierdzą pansemityzmu, jak „liga Narodów” w Genewie. 
szczególnie jednak p. Dąbski z dziką radoścą murzyna, który 
dostał w ręce poraz pierwszy lusterko, wywijał tym atutem. 

Pouczył nieposkromionego barbarzyńcę o walorach i zna: 
czeniu takiego listu poseł prof. Stroński, tłomacząc twardej 
czaszcze lodomeryjskiej, żo jest to prastary zwyczaj francuzki, 
odpisywać na każdy list co ważniejszy. 
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P. Reizesowi i Reichowi służymy tu jeszcze innym prey- 
kładem. Reizes i Reich wiedzą zapewne. co to było pismo „La 
Vieille France” w Paryżu i kto to był Urban Gohier? Prawda? 
Haman! Najzaciętszy wśród francuskiej publicystyki wróg jui- 
yverie. Otóż tego roku 24 marca 1923 wystosował Urban Gohier 
list do Po ncarego w sprawie napaści jakie nań czynił jedęn 
z publicystów „Action francaise”. Otóż na ten list zaraz otrzy- 
mał Urban Gohier list Poincarego, z datą 26 marca, który 
brzmiał: 

26 marca 1923 r. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Nigdy nie pokazywa'em w moim gabinecie skargi wniesionej 
przez A 'tion Francaise, przeciwko funkcyonarjuszom rządowym. Jak to 
było moim obowiązkiem przepatrywałem sam z ministrami prawnie 
odpowiedzialnymi postępowania zwierzchników, urzędników i agentów 
adininistracji publicznej. Nie miałbym najmniejszego prawa — wzywać 
Ww ten sam sposób burmistrzów lub radców miejskich wybranych przez 
ich współmieszkańców. Oni bowiem zupełnie nie są urzędnikami, jak 
się to panu wydaje. Wszystko co mogę dla pana zrobić, to przedstawić 
jego skargę Panu Prezydentowi Sadu, który sprawę jeszcze raz jury- 
stycznie zbada, czy prawo w pańskiej sprawie nie zostało na- 
dużyte. 

Proszę przyjąć wyrazy... 

Foincare. 


Widzicie teraz pp. Reizes i Reich, jak to uprzejmie i szybko 
Prezydent odpowiada największemu antysemickiemu działa- 
czowi, 

Nie tylko p. Buissonowi. O tych manierach może nie wies 
dzieć p. Dąbski, ale wy? 


SZUBIENŃ. CZHIKI. 


A. Steinberg i A. Monitz biuro przemysłowo-leśne, Trębacka 10, 
podali obrót swój na 1.795.682.886. Rewizja stwierdz.ła, że firma miała 
obrotu 5.582.123.329 mk. 

Freilich Pejsach, magazyn ubiorów męskich, podał swój obrót 
na 78.100.000. Badania rzeczoznawców ustaliły, że obrót ten wynosił 
S$ miljardy mR- 

Srul Broner, Franciszkańska 26, skład skór, podał półtora mł- 
ljarda marek. Znaleziono u niego notatki stwierdzające, że miał om 
w ciągu tylko 4-ch miesięcy 1.892.253.000 obrotu, a rzeczoznawcy 
określają obrót ten znacznie wyżej. 

Pinkus Joz, Lublin. podał swój obrót na 750 miljonów. Kontrola 
oddziału iilansowego izby skarbowej stwierdziła, że miał obrotu mae 
rek’ 3.716.911.349. 

Takich Pinkusów, Freilichów, Steinbergów, Bronerów, łotrów 
okradających i oszukujących skarb pol:ki na miljony, miljardy, biljo= 
ny na każdej ulicy werszawskiej, na każdej jest kilkudziesięciu, kilikue 
set, kilka t sięcy... W każdym mieście polskiem również kilkuset kiika 
tvsięcy, kilkadziesiąt. Niestety nie tylko Semitów, ale Semitów głó” nie. 
Taki np. Powszechny Bank Depozytowy (Długa, Nr. 48) dyrygowany 
widocznie przez bandę kryminalojdów, jak okazało się z rewizji ksią- 
żek w jednym tylko półroczu. 


21.678.977.923 m. 


t. zn. prawie 22 miljardy. Pan minister skarbu oddał tych łotrów Pro- 
kuratorji i postawił wnioszek na 20-krotną grzywnę i 3 łata więzienia, 
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Za mało, To nic. Dla przykładu pierwsze odkryte łotry grabieźce 
winny po eułoście 300 batów iść przynajmniej na lat 10 w dyby. O ile 
bestjalskim „nadnużyciom” podatkowym nie położy się kresu choćby 
pakując w samej Warszawie z 10.000 tych szubieniczników na chleb 
i wodę. dopóty o uzdrowieniu skarbu mowy być nie może. 

Gdyby co 10-ty linkus, fałszujący swój obrót wisiał, toby i dolar 
stanął z podziwu, Cackanie nie pomoże. (a. n.). 


O „TYM PANU“ PIŁSUDSKIM P. J. DESKI 


W „Gnzecie Ludowej“ wydawanej z A. Olkiewiczem. Rocznik III 
nr. 84 i 35 tak p'Sgł,., 

„Niestety, jak ongiś w państwie polskiem nie było zgody 
a górowała pycha i ambicja jednostek, tak i w obecnej wojnie 
znalazł się człowiek, który był wysunięty przez swoich na 
czoło. Powiedział on sobie w duszy: „albo ja — albo nikt“... 

„Jakże niepodobnym jest ten nieudany wódz Piłsudski do 
naszego bohatera z przed stu laty — księcia Józefa Poniatowe 
skiego, co wolał zginąć w E's:erze, niż złamać słowo żołnier= 
skie: „Bóg mi powierzył honor Polaxków—bBogu go oddam“. 

„Chce on teraz jakiejś milicji ludowej, a późsiej może 
wystarczą mu bojówki partyjne. Swiat się tak nie reformuje 
prędko, jak ten pan zmienia zdanie...“ 1). 


1) Tu dodać trzeba tylko, że wcnczas Piłsudski miał pełną ra- 
cję polityczną i patrjotyczną o!mawiając przysięgi i Legjony od tej 
przysęgi odwodząe, a tuzinkowy mkroc.f l i tępy guejek part'jny 
fiaz} ua dwóch ła,kach okupantom i farysiował jenerałom, którzy 
Karola Hubsburga fvrsowali na tron polsan. (a. n.), 


TERZ A 


J. DELACROIX 


1) MASONERJA i BOLSZEWIZM 
2) PANJUDAIZM 


do nabycia u Gebvethnera i Wolffa, Perzyńskiego i Niklewiczą 
i wszystkich większych księgarniach, | 
Przygotowują się do druku: 
1) IMDYWIDUALIZM I KOLERTYWIZM 
g i2) BOLSZEWIZ M. 
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